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Śm ierć żo łn ierza n a  w o jn ie  je s t rzeczą zw ykłą- 
J e s t  rów n ież  cząstką  ceny, k tó rą  ok u p u jem y  u tra c o n ą  
w olność. I  k ażd a  śm ierć  żo łn ierska  zbliza nas do te j  
w olności. *

DEPRAW ACJA W OJENNA ŻOŁNIERZA I  OBYWATELA

N iszcząca siła  w o jn y  godzi n a jbo leśn ie j w  c h a ra k te r  człow ie­
ka . N ie m ias ta  zburzone, n ie  p lony  zniszczone, lecz o fia ry  
sza le jące j w  duszach  i u m ysłach  ludzi —  to  ciosy w ojny , od k tó ry c h  
ra n y  n a jtru d n ie j zagoić. , ,

W  czasie p o k o ju  n a  postępow an ie  jed n o stek  w p ły w a ją  w ła ­
dze, u sta lo n e  p ra w a  i obyczaje. W ojna obezw ładnia w ie le  z ty c łi 
środków  oddzia ływ an ia , p rze ry w a  k o n ta k ty  u ta r te  i pew ne, w y su ­
w a  n a  p ierw szy  p la n  w olę i in s ty n k t człow ieka.

Z w łaszcza p o b y t n a  fronc ie  je s t egzam inem  ch a rak te ru . W y­
m ag a  w oli d la  po k o n an ia  zw ierzęcego s trach u , szlachetnego  se rca  
d la  u k o chan ia  idei, ro zu m u  d la  u św iadom ien ia  sobie po trzeby  zno­
szonych tru d ó w . B rak  ty ch  e lem en tów  sk ie ru je  żo łn ierza p op rzez  
s tra c h  i słabość k u  zd radzie  obow iązku. A  ja k  każde  zw ycięstw o 
n a d  sobą nosi w  sobie zaród  p rzyszłej w ielkości c h a ra k te ru  —  taK 
p rzeży ta  h ań b a  zapow iada jego dep raw ac ję

Ż o łn ie rz -o k u p an t d ep raw u je  się bardzo  ła tw o . S y tu ac ja  za­
chęca  go do w y k o rzy stan ia  sw ojej p rzew ag i fizycznej, d a je  m oż­
ność u p o jen ia  się w ład zą  i b ru ta lizo w an ia  bezbronnego  o toczen ia . 
;Widzi dokoła sieb ie  nadużycia  i ok ru c ień stw a  m eu k a ran e . T a k ie  
p rzeżycia  zaw sze zo s taw ia ją  osad w  duszy.

L udność  cyw ilna  s ta je  w  okresie  w o jennym  p rzed  szerok im i 
m ożliw ościam i w y b o ru . O d donosicielstw a, p a sk a rs tw a , w ykorzy ­
s ty w an ia  sw ojej k a n iu n k tu ra ln ie  ko rzystnej sy tuac ji, przez uczciw e 
w y p e łn ian ie  obow iązków  aż do służby i o fiarności społecznej, 
w o jn a  je s t p ró b ą  w arto śc i jednostk i.



Instynk t zachowawczy każe ochronić siebie i rodzinę, przy­
zw yczajenie do pewnej stopy życiowej i ustalonych form  bytow a­
n ia  — obecnie zagrożonych —- sta ją  się praw em  dyktującym  postę­
powanie. Ta dążność u trzym ania się za wszelką cenę na powierzch­
n i rzadko godzi się z pojęciem  solidarności społecznej.

B rak jawnych, łatw o dostępnych środków inform acji — m o­
że wywołać dezorientację i poddanie się propagandzie wroga. K on­
sekw encjam i są u tra ta  w iary  w  przyszłość własnego narodu, w y­
padnięcie z ry tm u  społecznego i poddanie się egoistycznej chęci 
użycia. Poważnie zagrożona je st młodzież wobec upadku szkolni­
ctwa. Zbyt wcześnie przysw ajając sobie form y „dorosłego" życia 
odcina sobie drogę pow rotu — zostaje okradziona ze swojej m ło- 
dości, co może stać się klęską dla w ieku dojrzałego.

Pragnę zwrócić tu. uw agę na rolę przywódców. W w ojsku bę­
d ą  to dowódhy poszczególnych oddziałów, w  cywilu — kierow nicy 
insty tucji pryw atnych i społecznych oraz gęsta sieć przodowników, 
jednostek  w ybijających się ponad ogół — autorytetów . Nieraz, gdy 
szary  obywatel, lub przeciętny żołnierz nie znajdzie w  sobie siły |  
duchow ej niezbędnej dla przezwyciężenia trudnych  w arunków  — 
źródłem  energii stać się może bezpośredni, najbliższy przywódca. 
Jego zalety osobiste: wola, inteligencja, energia, życzliwość wzglę­
dem  podwładnych będą pomocą i zachętą do w alki z przeciw nościa­
mi.

Form  depraw acji jest tyle, ile sytuacji stworzą w arunki w o­
jenne i wyliczenie ich byłoby niemożliwe. W ystarczy, jeśli uśw ia- 
dom im y sobie, że o s t o p n i u  i p o w s z e c h n o ś c i  
d e p r a w a c j i  d e c y d u j e  p o d a t n o ś ć  o g ó ł u  
j e d n o s t e k  oraz kierow nictw o wojskowe, polityczne i spo­
łeczne.

Pragnąc uodpornić społeczeństwo na u jem ne wpływ y w ojny 
trzeba wyrobić w  nim  k ilka zasadniczych przymiotów.

U m i ł o w a n i e  i d e i  P o l s k i .  Polski spraw iedli­
w ej,m ocnej ofiarnością i pracą obywateli.

Zrozumienie potrzeby s i l n e j  i d z i e l n e j  a r m i i ,
bo praw da nie poparta siłą zginie pod uderzeniem  mocnych 

kłam stw .
U s p o ł e c z n i e n i e ,  nie tylko dlatego, że „grom ada 

św iatem  w łada", ale także dlatego, że „w  szczęściu wszystkiego są 
w szystkich cele".

H o n o r  i k u l t u r ę ,  k tóre stanow ią najm ocniejsze 
i  najspraw iedliw sze z p raw  — w ew nętrzne praw o człowieka. O no' j 
jedyn ie  zdolne jest uchronić jednostkę i społeczeństwo przed „ścię­
ciem  się" w  generalnym  egzam inie jak i stanow i wojna. Możemy się . 
spodziewać, że tak  duchowo „uzbrojona" jednostka w yjdzie z w o-



jennego chaosu pojęć i ścierania się przeciw staw nych sił — ze zdro 
wymi nerw am i, rozszerzonym światopoglądem  i p r  a w d z i- 
w  i e - m  o c n  y m  c h a r a k t e r e m .

„24“.

PRZYKŁAD UŻYCIA ZDOBYCZNYCH CZOŁGÓW W NATARCIU

W niniejszym  artykule rozważam y możliwość użycia zdo­
bycznego sprzętu pancernego w  natarciu.

Ponieważ jest niemożliwe w ram ach tego artykułu  opraco­
w anie zasad w alki dla poszczególnych typów sprzętu pancernego, 
przyjm ujem y jako podstawę naszych rozważań c z o ł g  l e k k i .

Opis sprzętu. Ciężar do 12 tonn. Zbrojenie: działko ppanc. 
i KM. Ogień może prowadzić we wszystkich k ierunkach (obrót 
wieżyczki 360 stop.). P rzekracza rowy strzeleckie o norm alnym  
profilu. Pancerz chroni przed pociskam i Kb i KM oraz przed od­
łam kam i granatów  artyleryjskich.

Położenie ogólne. Dowódca oddziału powstańczego pof. Z, 
zdobył dwa nieprzyjacielskie, czołgi, wyznaczył załogę, k tóra opa­
now ała sprzęt, pod względem technicznym  oraz przeprowadziła 
próbną jazdę i strzelania. Dowódca tego plutonu czołgów pchor. B. 
u sta lił i przećwiczył prowizoryczne zasady dowodzenia i łącznoś­
ci z w łasnym i oddziałami, skontrolow ał i uzupełnił m ateria ły  pęd­
ne i am unicję. Po osiągnięciu gotowości bojowej zam eldował się a  
por. Z. '•— północny skraj m. W ólka (szkic).

Położenie bojowe. W łasne oddziały, w natarciu  na m. Jasico 
zostały zatrzym ane ogniem nieprzyjacielskich KM ze wzgórza na 
południe od m. Jasicę. Npl na tych wzgórzach jest umocniony, 
przed stanow iskam i są zasieki z drutów  kolczastych, na szosie b a ­
rykada 'ppanc. (szkic). Por. Z. w ydaje dowódcy czołgów następu ją­
cy rozkaz: ..Zadaniem moim jest zdobycie m. Jasicę, chce to zada­
nie wykonać przy pomocy czołgów, które zniszczą nieprzyjacielskie 
MK i w ykonają przerw y w  zasiekach. Po przeprow adzeniu zwiadu 
terenu  zam eldujecie się u m nie z propozycjami. Przydzielam  w am  
p atro l cyklistów 1-3“.

Analiza terenu. Jedyną przeszkodą w  dojściu czołgów do sta ­
now isk npia jest rów  m okry na przedpolu. Przepust na szosie pod 
dozorem działka ppanc. Teren pomiędzy m. W ólka a m. Jasicę 
otw arty. Pokrycie terenu  (krzaki) na wschodnim  odcinku wzdłuż 
rzeczki. W ysłany tam  patro l cyklistów i jeden z obsługi czołgów, 
stw ierdził możliwość skrytego dojścia do rowu, a przy pomocy fa -  
szyn rów jest przekraczalny. Po powrocie z terenu dowódca czoł­
gów pchor. B. w ysuwa dwie propozycje:

1) Uderzyć ze skraju  fw. Wólka, tak  by znaleźć się na sta ­
nowiskach obronnych npła przed w łasną piechotą. Zniszczyć zasie-



k i  i b ro ń  m aszynow ą i w prow adzić  w łasn e  oddziały  do m . Jasicę, 
W łasn e  CKM  zw iążą ogniem  podczas a k c ji czołgów  działko  ppanc., 
z n a jd u ją c e  się n a  w zgórzu.

2) U derzyć n a  s tanow iska  np la , ro lu jąc  je  ze w schodniego 
s k ra ju  n a  zachodni. W ykorzystać  do m ax im um  m om en t zaskocze­
n ia . P o r. Z. p rz y ją ł p ropozycję  1-szą ze w zględu  n a  to, że 2 -ga  p ro ­
pozycja  w ym aga ja zd y  czołgam i po podm okłym  te ren ie , co ze w zglę  
d u  n a  słabe  w yszkolen ie  k ierow ców , m ogłoby  un iem ożliw ić w yko­
n a n ie  zadan ia . W ykonan ie  m iało  przeb ieg  następ u jący :

O ddziały  p iecho ty  w y ruszy ły  do n a ta rc ia  pod osłoną  ognia 
K M . po p rze jśc iu  ro w u  przez p iecho tę  ru szy ły  do n a ta rc ia  czołgi. 
W ejście  czołgów do akc ji dodało  bodźca piechocie, k tó ra  p o d erw a ła  
się  do sz tu rm u , dochodząc do s tanow isk  n p la  tu ż  za czołgam i, k tó ­
re  w  m iędzyczasie zniszczyły  częściowo zasiek i i gn iazda  k a rab in ó w  
m aszynow ych.

N iep rzy jac ie l po k ró tk ie j w alce  w ycofa ł się do la su  n a  zachód 
od  m . Jasicę . Ze w zględu  n a  m a łą  pow ierzchn ię  la su  i m łody  d rze ­
w ostan , czołgi w  pościgu za n p lem  p rze ro lo w a ły  las, następ n ie  
w kroczy ły  do m . Jasicę , w p ro w ad za jąc  p iechotę . Po w y k o n an iu  za­
d a n ia  czołgi zeb ra ły  się n a  zb iórkę bojow ą.

O m ówienie użycia czołgów  w  danym  w ypadku. N ajw ażn ie j­
szym  m om entem  w  użyciu  czołgów  je s t zaskoczenie p rzec iw n ika , 
k tó re  w y korzystane  w  odpow iedniej chw ili g w a ra n tu je  gros p o ­
w odzen ia  akcji. W  n a ta rc iu  czołgów  na leży  s ta rać  się o uderzen ie  
w  najczu lszy  p u n k t obrony, t.j. z boku  u g rupow an ia . U derzen ie  z 
f la n k i je s t stosunkow o n ajbezp ieczn ie jsze  d la  czołgów, gdyż gros 
ognia działek  ppanc. i K M  p rzygo tow ane  są do s trz e la n ia  n a  w prost. 
B ezw zględnie  w ażną ro lę  m a  u k sz ta łto w an ie  te ren u , k tó re  w  dużej 
m ierze  zaw aży  n a  decyzji dow ódcy, co do sposobu n a ta rc ia . N acie­
ra ją c  w p ro st w y b rać  m ożliw ie ja k  n a jb liższą  podstaw ę  w yjściow ą, 
z ty m  jed n ak , ab y  podejśc ie  do n iej było  zak ry te  p rzed  obserw acją  
n p la . Czołgi w  n a ta rc iu  to ru ją  d rogę piechocie, t.j. niszczą^ zasieki 
z  d ru tó w  kolczastych , lik w id u ją  g n iazda  ciężkich  k a rab in ó w  m a ­
szynow ych, n iszczą dzia łka  ppanc . a  p o ru sza jąc  się w ew n ą trz  u g ru ­
po w an ia  p rzec iw n ik a  dezo rg an izu ją  obronę. Czołgi zd obyw ają  te ­
re n  jednakże , u trzy m ać  te re n  m oże ty lko  p iecho ta . D latego też  
p rz y  w szelk ich  w spó łdz ia łan iach  p iecho ty  z b ro n ią  p a n c e rn ą  n a ­
leży  u trzy m ać  ja k  na jw ięk szą  łączność i skoordynow ać poszczegól­
n e  dzia łan ia . P rzy  n a ta rc iu  p iecho ty  w raz  z czołgam i na leży  do­
k ła d n ie  w yliczyć m om en t do jścia  do s tanow isk  n p la  a to  w  te n  spo­
sób, aby  z chw ilą  gdy  czołgi osiągną stanow iska  ob ronne p rzec iw ­
n ik a , tu ż  za n im i znalaz ła  się p iechota. Jak o  p rzy k ład  do obliczenia 
w eźm y pow yższą sy tuację :

Czołgi m a ją  do p rzebyc ia  z fw . W ólka do stanow isk  ob ron ­
ny ch  n p la  około 1700 m tr. Szybkość czołgów  15 km .godz. Czas po-
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strzeleckich możliwie jaknajgłębszych, a jego rozpiętość nie prze­
kracza 30 m tr. Każdy w nęk pow inien pomieścić 2—3 strzelców 
W nęki te m uszą być rozmieszczone nieregularnie i odpowiednio 
ugrupow ane wgłąb, a odstępy i odległości między nim i nie pow inny 
przekraczać 4— 8 m tr. W m iarę rozbudowy m ogą być one połączone 
rowam i łącznikowymi względnie rowam i do pełzania. Posiadany 
czas należy wykorzystać na odpowiednie rozpoznanie położenia 
w ybranych stanowisk oraz ich umocnienia. Jeżeli przew iduje się 
otw arcie ognia l.k.m. na dalekie odległości, to należy przygotować 
dla niego k ilka stanow isk łącząc je  ukrytem i dojściami.

Z chwilą rozwinięcia się natarcia  npla, otwarcie ognia może 
nastąpić jedynie na rozkaz d-cy drużyny. Początkowo strzela ty l­
ko broń maszynowa i najlepsi strzelcy, a szczególnie posiadają 
cy kb. z lunetą, z dobrze ukrytych i zam askowanych stanowisk, 
aby przedwcześnie nie zdradzić położenia gniazda oporu. Brać na 
cel należy przede w szystkim  nplskich szperaczy, gońców, obserw a­
torów  i d-ców. Z chwilą zbliżania się npla, ogień się wzmaga, biorą 
w  nim  udział wszyscy strzelcy, a gdy npl. rusza do szturm u, docho­
dzi do największego napięcia celem zniszczenia przeciw nika bez 
względu na krycie się i zasłony. Ostateczne jednak jego pokonanie 
nastąp i dopiero w  walce wręcz. W w ypadku gdy npl z^oła prze- 
skrzydlić stanowisko drużyny, ostrzeliw uje ona jego flanki i tyły, 
pow strzym ując jednocześnie nacierające od czoła dalsze jego 
rzuty.

Jedynie zacięte w ytrw anie może zapew nić. zwycięstwo. Za­
uważywszy broń pancerną np la d-ca drużyny m elduje o tym  n a ­
tychm iast przełożonemu oraz elem entom  obrony ppanc. i obserw a­
torom  arty lerii najlepiej za pomocą um ówionych znaków. N astęp­
n ie zarządza zwalczanie przede w szystkim  współdziałającej z czoł­
gam i piechoty npla usiłując oderwać ją  od w spierających wozów 
pancernych, przeciwko którym  stosuje głównie obronę. Gdy zbliżą 
się one w  zasi:g skutecznego ognia, drużyna zwalcza je  przy pomo­
cy am unicji ppanc. biorąc na cel w  pierwszym  rzędzie te czołgi, 
k tó re  jej najbardziej zagrażają.

Skuteczną obroną będzie także obrzucenie wiązkam i g ra ­
natów  gąsienic i kół napędowych w  chwilach zatrzym yw ania się 
czołgów. Jeżeli broń pancerna n&ciera w prost na stanowisko d ru ­
żyny wszyscy strzelcy sta ra ją  się ukryć jaknajgłębiej we w nękach 
strzeleckich, chroniąc' się w  ten  sposób przed zmiażdżeniem. Gdy 
czołgi przejadą gniazdo oporu drużyny, podejm uje ona w alkę p rze­
ciwko nadchodzącej piechocie npla, pozostawiając dalsze zwalcza­
nie broni pancernej specjalnie do tego przeznaczonym oddziałom.

Jeżeli obrona ma trw ać tylko przez pewien określony czas 
d-ca drużyny m usi zawczasu obrać i rozpoznać odpowiednie sta ­
now isko w tyle, na k tóre zamierza się następnie wycofać. Podob-



n ie  należy przygotować drogę w ycofania o ile m ożna u k ry tą  i za­
m askow aną.

Może to nastąpić jedynie na w yraźny rozkaz. Zasadniczo d ru ­
żyna broniąc swego gniazda oporu m usi być przepojona poczuciem, 
że po ukończeniu w alki obronnej zajm owane stanow iska w inny 
pozostać bezwzględnie w  jej posiadaniu. >,M“.

IMPROW IZOW ANA ŁĄCZNOŚĆ W POLU
W spodziewanych w alkach w  polu i w  osiedlach czy m iastach 

będą stosowane różne środki łączności, odm ienne pod względem 
możności zastosowania. Niniejszy artyku ł ogranicza się tylko do 
sposobów łączności w polu. W pierwszych dniach w alki zastosujem y 
ty lko  te środki, k tóre obecnie potrafim y przygotować, a mianowicie: 
radiostacje, apar. telef. i gońców. Pom ijając pomocnicze środki łącz­
ności, k tóre każdy dca będzie im prowizował we w łasnyw  zakresie.

W najszerszym  zakresie m uszą być użyte radiostacje. Z tego 
też względu m uszą one być otoczone należytą opieką. Radiostacja 
n ie  będzie fabrykatem  dostosowanym do pracy w  polu, lecz będzie 
sprzętem  w ym agającym  stw orzenia m u odpowiednich w arunków . 
Dlatego dowódca nie pow inien liczyć na to, że radiostacja tow arzy­
szy m u stale i przy  naciśnięciu klucza pozwoli m u na natychm ia­
stow ą rozmowę z sąsiadem  lub przełożonym. Należy raczej p rzy­
jąć, że stacja będzie znajdow ała się od niego w  pew nej odległości, 
a  w ięc m usi przewidzieć sobie możność przesłania m eldunku przez 
gońca a ponadto m eldunek pow inien być zaszyfrowany. Oba te m o­
m enty  zwiększają czas przekazania wiadomości, biorąc ponadto 
pod  uwagę że podobna procedura w ystąpi na stacji odbiorczej. 
P rzy jm ując  to dochodzi się do wniosku, że jest rzeczą w skazaną 
a  naw et konieczną przewidzieć z góry zaszyfrowanie spodziewanej 
w iadom ości w  postaci znaku, grupy cyfrowej lub literow ej i po­
w iadom ienie o tym  zainteresow anych, przekazanie tej wiadomości 
do radiostacji o ile nie znajduje się przy  dowódcy może nastąpić 
najprędzej drogą telefoniczną, a więc należy zawsze przewidzieć 
połączenie telefoniczne dowódcy z radiostacją. Ograniczona ilość 
radiostacyj spowoduje zaopatrzenie w  nie tylko niektórych dowód­
ców, względnie paru  dowódców będzie posiadało jedną stację do 
w ykorzystania. Z tych względów rozm ieszczenie radiostacyj będzie 
zw iązane z rozlokowaniem  oddziałów walczących, a tym  sam ym  
je s t rzeczą konieczną połączenie telefoniczne tych oddziałów z kon­
centrycznie umieszczoną radiostacją. Dopiero po przetrw aniu  
pierw szych dni w alki przy  tak  okrojonej możliwości łączności r a ­
diotelegraficznej, należy spodziewać się zwiększenia sprzętu w po­
staci radiostacyj zdobywczych.

W łączności drutow ej spotkam y się z kom pletnym  brak iem  
sp rzę tu  do budowy linij polowych. Wobec tego m usim y się oprzeć



n a  is tn ie jący ch  lin iach  te lefon icznych  sta łych . D la dołączenia  s ię  
do tych  lin ij będziem y posiadać n ieduże ilości ap a ra tó w  te le fo ­
nicznych, k a b la  i n a rzęd z i budow lanych . D otychczasow e dośw iad­
czen ia  now oczesnej w o jn y  w ykazały , że n a  łączność ds*utową n ap o ­
w ie trzn a  s ta łą  w ie le  liczyć n ie  m ożna. L in ie  te lefon iczne  polow e 
n a to m ias t sa bardz ie j odporne n a  zniszczenia pow stałe  od bom b 
i  pocisków . Z achodzi w obec tego p y tan ie  czy lin ie  d ru to w e  b ędą  
p rzy d a tn e . N a to m ożna odpow iedzieć, że łączność n a  odcinkach  
k ró tk ic h  da sie zaw sze zachow ać a w obec tego w  naszych  d z ia ła ­
n iach  lin ie  te lefon iczne sta łe  dadzą  się w  zupełności w ykorzystać , 
n a to m ia s t d la  pokonan ia  odległości w iększych  zastosu jem y łącznosc 
rad iow ą.

N ajpow ażn ie jszym  śro d k iem  łączności n a  k tó ry  dow ódca od­
d z ia łu  m oże liczyć w  p ierw szych  dn iach  w a lk i będzie goniec. N a 
szczeblu  n ajn iższym  będzie  to goniec pieszy. Z a jd ą  n ie jed n o k ro tn ie  
w ypadk i, gdy  gońca n ie  trz eb a  w ysy łać  lecz w y sta rczy  szereg  um ó­
w ionych  znaków , k tó re  gońcy b ędą  sobie n aw zajem  przekazyw ać, 
ab y  d ana  w iadom ość doszła do m ie jsca  p rzeznaczenia . N a szczeblu 
p lu to n u  i kom pan ii będzie  to  rzecz codzienna. N a szczeblach w yż­
szych m usi posiadać  kon ia , ro w er, m otocyk l lub  sam ochód.

R easu m u jąc  pow yższe p rag n ę  zaznaczyć, że p ierw sze dn i 
w a lk  będziem y prow adzić  p rzy  m in im aln y m  zaopa trzen iu  w  sp rzę t 
łączności, je d n a k  w y n ik i ja k ie  m ożna o trzym ać n ie  są  zależne od: 

ilości tego sp rzętu , lecz od w łaściw ego użycia  go i od energ ii i zdo l­
ności o rien tacy jn y ch  poszczególnego dow ódcy.

. O SA LU TOW A NIU

Było to w  ro k u  1918......
W ojna św ia to w a skończyła  się. Jeszcze w  lipcu  tego roku, 

N iem cy by ły  b u tn e  i pew ne  zw ycięstw a. T ych  za łam ań  w ew n ę trz ­
nych , o k tó ry ch  dziś w iem y z h is to rii, n ie  było  w idać. T rzym ały  
tw a rd ą  garśc ią  całe p o łudn ie  R osji aż do K au k azu  poprzez T u rc ję  
sięga ły  ich w p ływ y  daleko  n a  w schód A zji. A d m in is trac ja  cyw il­
n a  sp raw o w ała  w ładzę  dużo sp raw nie j: niż obecn ie . N ie było dem o­
ra lizac ji, n ie  było  tych  n ieu s tan n y ch  k rad z ieży  i łapow n ic tw a , k tó re  
w  obecnej w o jn ie  dow odzą n ieus tann ie , że każdy  N iem iec zabezp ie­
cza się, gdyż w  g łęb i serca w ie, iż w o jnę  p rzeg ra ł.

N agle w y buch ł kryzys. R ew olta  m ary n arzy , b u n t w  B e rli­
n ie , czerw one sz tan d a ry  n a  froncie  i tłum ny , bezładny  p o w ró t 
u m u n d u ro w an e j hołoty , k tó ra  w czoraj jeszcze b y ła  pyszną i d u m ­
n ą  arm ią . i  , '

J ak że  n am  serce rosło. S to dw adzieścia  la t  n iew oli było  skoń­
czonych. W  g ruzach  legły  trz y  zaborcze państw a . B y ły  to n igdy  
n iezapom niane  chw ile.
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Z głębi Rosji przedzierałem  się do W arszawy. Udało m i się 
przedostać w  połowie listopada. Nędza była większa od dzisiejszej, 
a le  entuzjazm  niesłychany. T łum y przew alały się po ulicach m iasta, 
tłum y o rozjaśnionych tw arzach, z blaskiem  w iary  w  oczach.

Pam iętam  jak  szedł oddział w ojska — naszego wojska. Z er­
w ał się krzyk ludzki, k rzyk radości tak  w ielkiej, jakby  ktoś duszę 
z piersi w yryw ał. K rzyczałem  z innymi. Nie widziałem  nic przez 
łzy — a nie ocierałem ich, gdyż były m i drogie. W iedziałem, że już 
nigdy w  życiu tak  nie zapłaczę.

Koło m nie sta ł żołnierz. Nie był św ietny jego m undur, ani 
odznak żadnych nie nosił. Żołnierz stał wyprostowany, salutow ał 
długo sztandar i towarzyszy broni. Poczułem zazdrość. Zazdrości­
łem  mu, że poza m ym  bezładnym  krzykiem  nie mogę niczym w y- 

- razić swej łączności z tym i co idą. Byłem tylko widzem — on był 
jednym  z nich. Salutow anie wiązało go w  całości i z tymi, k tórzy 
przechodzili ulicam i miasta... i z tym i co walczyli na polach bitew... 
i z tymi, co pochyleni nad m apam i kreślili granice Polski, zaciąga­
jąc straż nad nimi... i z tym i wszystkimi, k tórzy od tysiąca la t byli 
przednią trażą  chwały i w ielkości narodu.

Bo salutow anie m a głęboką wymowę.
Dla głupich, ograniczonych ludzi to tylko gest nakazany dys­

cypliną wojskową. Dla tych, którzy um ieją wejrzeć głębiej, to św ia­
dectwo braterstw a i koleżeństwa.

Ileż to razy zdarza się, że jako cywile idziemy i spotykam y 
znajomych, którzy znani są ze stanow iska swojego lub zasług poło­
żonych dla k ra ju . K łaniam y się im. Spraw ia nam  przyjem ność 
fakt, że ktoś to widzi — że wiedzą odtąd, iż ów sław ny i w ybitny 
człowiek jest naszym  znajomym. U kłon'oznacza łączność. Gdy ktoś 
często w ym ienia ukłony, to znaczy, że zna w ielu ludzi. To znaczy 
też, że i jego zna welu.

Rozumiemy wszyscy znaczenie ukłonu. O ileż głębsze znacze­
nie m a salutowanie.... i jak  niew ielu ludzi rozum ie jego znaczenie.

M undur żołnierski jest oznaką służby dla idei. Oznacza on 
gotowość poświęcenia życia w  w alce o najszlachetniejsze ideały 
ludzkości: w iary, ojczyzny i honoru. Salutow anie nie jest wyrazem  
czci dla człowieka, k tóry  m undur nosi, gdyż często go nie znamy, 
ale przedewszystkim  jest w yrazem  czci dla służby i dla obowiązku, 
k tó ry  m u ndur wyobraża.

Salutow anie jest w yznaniem  swej w iary. Ono mówi „oto je s- 
tem “. Ono mówi o tym, że ram ię przy ram ieniu z tym  przechodzą­
cym gotowi jesteśm y do walki. Je st to jak  gdyby uścisk dłoni ludzi 
ideowych w brew  śmierci i zniszczeniu.

A rm ie rew olucyjne znosiły nieraz salutow anie. To było głu­
pie. Nie sa lu tu je się dla kogcś, nie sa lu tu je się aby komuś tym  
zrobić przyjemność. S alu tu je  się poto, aby w yrazić w łasne uczu-
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dość w yraźnym  światłem. Chm ury przerzedzały się coraz bardziej. 
Oto również nagle rozpoznałem samolot, którego kurs był równo­
legły do naszego. Me. 110! Poznałem  po sylwetce dość ostro ry su ją ­
cej się na tle nieba. Odległość ok. 1.000 yardów. Ja k  na tę  m aszy­
nę,- to szybkość m a stosunkowo m ałą —• pomyślałem sobie. Widzi, 
nie widzi. Zaw iadam iając załogę o jego obecności postanowiłem  w  
m yśl wskazówek moich instruktorów , obserwować nie tylko M esser 
schm itta, ale również wszystkie możliwe kierunki. M esserschm itt 
leciał nie zbliżając się i nie oddalając się od nas.

Mój „przedni" bu rknął mi w łaśnie przez „intercom m unica­
tion", że również z powodzeniem może to być Hampden. Nagle z 
dołu, z praw ej strony, zdążyłem dostrzec czarną m asę zbliżającego 
się  do nas samolotu. Zupełnie jak  dzik czarny i gruby. Stanęły m i 
w  pamięci polowania. Ju  8 -— m elduję pilotowi. Szedł do m nie 
z dołu pod kątem . Widocznie niezbyt dokładnie podano m u naszą 
pozycję. Nie zdążyłem przekazać odległości — wieżyczkę już m ia­
łem  przerzuconą. W ziąłem na cel. Był bardzo blisko — nie dalej jak  
250 yardów. Puściłem  serię po silnikach — przepisowo. Nie zam ar- 
kow ał, ■— użyję myśliwskiego wyrażenia. Dalsze pociski, strzelając 
na „point blanc" umiejscowić się starałem  w „cocpit". Z trudnością 
oderw ałem  palce od spustu. Ju  88 w płomieniach szedł do ziemi. 
P rzerw ałem  strzelanie oglądając się za M esserschmittem. Gorąco 
poczułem n a  całym ciele. Rana? — nie, emocja. M eserschm itt roz­
płynął się bez śladu i dostrzec go już nie mogłem. Stchórzył, pom y­
ślałem  z satysfakcją. Bardzo ładnie z jego strony. Przyznałem  
się szczerze, że nie byłem  tak i pewien, jak  by mi z nim  poszło.

I w tedy poraź pierwszy poczułem, że jest m i sam otnie w  tej 
m ojej wieżyczce, że chciałbym serdecznie kogoś uściskać. A tu  
wszyscy moi są gdzieś daleko z tyłu, za mną. A ja, jak  na jakim ś 
wygonie, na samym najbardziej w ysuniętym  punkcie. Dziwne m e­
tody w alki w pow ietrzu — zasadniczo jesteśm y z tyłu, tak  jak  by 
się wydawało, biorąc pod uwagę konstrukcję samolotu, a faktycznie 
o mało co nie byłem  za bardzo z przodu, siedząc w tym  ogonie sa­
m olotu"........

Nie uprzedzajm y się więc do pogardzonego ogona. Jeżeli 
strzelec dochodzi do głosu, to jest on, praktycznie rzecz biorąc, z 
przodu samolotu. Czasami tak  bardzo z przodu, że z powrotem  do­
la tu ją  tylko buty... reszty nie ma. Ani wieżyczki ani Strzelca.

W w ojnie obecnej na odcinku fron tu  Niemcy—Anglia, nie m a 
dotychczas spotkań i bitew  naziemnych. L inia fron tu  ciągnie się w  
przestrzeniach pow ietrznych w  innym, nowym wym iarze. Nasze 
samoloty, jak  niegdyś obsadzone w ojskiem  linie przednich okopów, 
zasypywane są przez nieprzyjaciela pociskami arty lerii. Nasze ru ­
chome „blokhauzy" odpow iadają skutecznym  ogniem, bom bardując 
czułe punkty  linii npla bez względu na to, czy tym  punktem  je st
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fabryka, czy p iękny sta ry  park  w samym środku m iasta. Strzelcy—  
przedni i ty ln i — to gniazda k.m. i przyznać należy, że nigdy do­
tąd  stanow iska k.m. nie znajdow ały się tak  głęboko w  liniach n ie­
przyjaciela. Działanie bombowców to działanie o charakterze za­
równo m anew row ym  jak  i najbardziej unowocześniony sposób ge- 
rilasówki.

Spotkań z myśliwcam i jest stosunkowo niewiele. C iężar 
obrony niem ieckiej spoczywa na w spółpracy arty lerii p.l. z reflek ­
to ram i i aparatam i podsłuchowymi. Okres le tn i z rozjaśnionym, 
n iebem  przez zorzę, wzmoże akcję nocnych m yśliwców nieprzy ja­
ciela. Strzelec samolotowy nie zwątpi w  swa użyteczność.

J. LECH.

N a  c z a s i e .

GENERAŁ MIECZYSŁAW BORUTA-SPIECHOW ICZ

Dowódcą I  korpusu  pancernego m ianow any został gen. bryg. 
M ieczysław Boruta-Spiechowicz. Służbę wojskową rozpoczął Bo­
ruta-Spiechow icz w e w rześniu 1914 r. w  2 p.p. II. Bryg. Pol., po­
zostając w  pułku aż do końca jego istnienia i biorąc udział we 
w szystkich jego w alkach. W czerwcu 1915 r. ran n y  po wyzdrow ie­
n iu  w raca do pułku. Dowodził kolejno drużyną, plutonem , kom pa­
n ią  i w -z baonem. W m aju  1915 r. m ianow any zostaje chorążym 
a  w  czerwcu 1918 r. kapitanem , t.j. już po przejściu II B rygady 
na  Ukrainę. W w alkach tych dn. 14.11 1918 r. przy przebijaniu  się 
B rygady przez fro n t austriacki m aszeruje por. Boruta Spiechowicz 
n a  czele swej kom panii w  straży przedniej to ru jąc drogę przez oko­
p y  austriackie.

Po bitw ie pod Kaniowem  dostał się do niewoli niem ieckiej, 
z k tórej zbiegł, poczym pracow ał konspiracyjnie w różnych organi­
zacjach I I  K orpusu n a  wschodzie, m.in. w yjeżdżając w  m isjach nad 
D on i do W arszawy.

W październiku 1918 r. przybył do Lwowa, stając się tam  
jednym  z głównych organizatorów  jego obrony. Dowodząc odcin­
k iem  V-tym Szkoły Sienkiewicza oraz II grupą odcinków IV 
i  V, n ie jednokrotnie się odznaczył.

W kw ietn iu  1919 r. dowodzi na froncie baonem  i następnie 
już  jako ppułk. zostaje d-cą 19 p. strzel, arm ii gen. H allera. W r. 
1921 kończy ku rs doszkolenia Wyższej Szkoły Woj., zajm ując n a ­
stępnie kolejno stanow iska szefa Szt. 8 D.P., z-cy szefa Sztabu 
D.O.K. VII, (już jako pułkow nik), d-cy 71 p.p. i I ofic. szt. w  Gen. 
Insp. Sił Zbrojn. W grudniu  1928 m ianow any został d-cą piech. 
dyw . 20 D.P. a na k ilka la t przed obecną w ojną objął d-tw o 22 D.P.

W kw ietn iu  1939 r. wyznaczony zostaje d-cą grupy oper.
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„Bielsko" w składzie 6 i 21 D.P. i 5 baonów K.O.P. — Dowodzi tą. 
grupą w  czasie kam panii wrześniowej, walcząc na południowym  
skrzydle arm ii krakow skiej. Po zakończeniu w alk pracuje konspi­
racy jn ie we Lwowie. P rzy próbie przejścia na Węgry zostaje przez 
bolszewików aresztowany i w ysłany vćgłąb Hosji do obozu koncen­
tracyjnego. Po zaw arciu pak tu  z Rosją staje na czele dywizji a obec 
nie przypadła m u rola d-cy I polskiego ‘korpusu pancernego w  
Szkocji. ^P‘-

POLSKA MYŚL WOJSKOW A NA EM IGRACJI W ANGLII

Polska m yśl wojskowa kontynuow ana jest nietylko w p ra ­
sie podziemnej na terenie k ra ju , aie także i na em igracji w  A n­
glii. Przede w szystkim  m am y tam  „Bellonę", miesięcznik wojskow y 
w ydaw any przez Sztab Naczelnego Wodza, który jest dalszym cią­
giem tego pism a wydawanego od roku 1918 u nas w  k raju . Ma już 
ono dwudziesty czw arty rok istnienia, zachowując i tam  swój po­
przedni wysoki poziom jako organ polskiej myśli wojskowej, om a­
w iający zagadnienia wyższego dowodzenia. Na podobnym poziomie, 
m am y tam  także wychodzący już drugi rok  miesięcznik lotniczy 
w ydaw any przez Inspektorat Polskich sił Powietrznych p.t. „M yśl 
Lotnicza".

Poza .tymi dwoma poważniejszym i organam i fachowym i m a­
m y już nieco popularniejsze pismo w ydane w  pięknej szacie zew­
nętrznej i ciekawie ilustrow ane p.t. „Polska na Morzach", poświę­
cone polskim oraz ogólnym zagadnieniom m orskim  oraz życiu n a ­
szej m arynark i wojennej w  Anglii, jak  i jej udziałowi w  obecnej 
w ojnie światowej. Wreszcie najbardziej popularny charak ter nosi 
w ydaw ane już trzeci rok  pismo żołnierzy polskich sił pow ietrz­
nych p.t. „Skrzydła—Wiadomości ze św iata"., drukow ane w dwóch 
językach angielskim i polskim. Na innym  m iejscu podam y przedruk 
z tego pisma, aby zaznajomić czytelników z życiem, naszych 
lotników  na obczyźnie.

Niemniej nasza prasa em giracyjna in teresuje się tym  co się 
dzieje w  k ra ju  oraz naszą prasę podziemną, gdyż pomimo łatw o 
zrozum iałych trudności, uzyskuje egzem plarze w ydaw anych w k ra ­
ju  pism  wojskowych zamieszczając z nich przedruki na swych ła ­
mach. I tak  np. w  4-ym  zeszycie „Bellony" z kw ietn ia b.r. znaj­
dujem y m iędzy innym i przedruk ciekawego przykładu z kam panii 
wrześniowej 1939 r. opisującego w alkę obronną plu tonu czołgów 
rozpoznawczych w  rejonie K rasnobród—Zwierzyniec.

Jak  widać z powyższego w ydaw ana w  K ra ju  p rasa w ojsko­
w a dociera również i do naszych kolegów w  Anglii i niezawodnie 
budzi ich zainteresow anie.



Z ŻYCIA NASZYCH LOTNIKÓW W ANGLII

W  iedriym  z po lsk ich  dyw izjonów  bom bow ych  w  A nglii z n a j­
d u je  się piesek, k tó ry  nazyw a się „C iapek” J e s t  to  jedyny' p ies, 
k tó ry  b ra ł  u d z ia ł w  n a lo tach  bom bow ych n a  B e ilin , H am b u ig , K  
ton ie1 Szczecin i B rem ę. „C iapek” je s t ta k  za in te reso w an y  b o m b ar­
d o w an iem  że w  czasie zw a ln ian ia  bom by  sto i zaw sze p rzy  s tan  
w isk u  lo tn ik a  b om bardu jącego  i s trrzyże  uszam i. K iedy  bom bow iec 
śc igany  je s t p rzez  a tak u jące  m yśliw ce n iem ieck ie , ..C iape
w ie lk im  za in te resow an iem  p rzyg ląda  się s ie  spo­
in  olotom . P ies p rzy p lą ta ł się jednego  d n ia  n a lo tm s k o  i ta k  s ^ p o ^
dobał lo tn ikom , że został ju ż  z esk ad rą . 1 ° 3
p rzy  p ierw szej odpraw ie  do n a lo tu  n a  B erlin  i k ied y  p iloci przesa i 

maq7VT1 zasta li iu ż  uk ry teg o  w  k ąc ie  k a b in y  „C iapka . P om e 
w aż  p ies n ie  d a ł się usunąć, poleciał. G dy m aszyna w zniosła 
znaczna w ysokość, dano m u  odpow iedn ią  p o rc ję  tlenu . Po ty m  n a  
locie dosta ł sp ec ja ln ą  obrożę z m edalem  za w y k azan ą  odw agę. 
P o  k ilk u  dalszych  n a lo tach  został p rom ow any  n a  „p ilo ta  _. Obec 
n ie  uznano, że w y la ta ł on  ju ż  w szystk ie  lo ty  op eracy jn e  i »Przy 
dzielono go do p e rso n e lu  ziem nego. G dy bom bow ce podnoszą s ę 
lo tn isk a  n a  pow ie trze  „C iapek” k ręc i się zaw sze p rzy  n ich  i żyw ym  
m a c h a n ie m  ogona żegna o d la tu jący ch  p ilo tow .
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